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W imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C k. sąd krajowy jako prasowy orzekł na wnio­

sek e. k. Prokuratora Państwa w myśl § 493 
pk., iż zamieszczone w numerze 42 czasopisma 
„Naprzód" z dnia 19 października 1899 1) na 
stronnicy pierwszej szpalta 3 ustępy artykułu 
„Nowy pomysł Lanikiewicza" od początku do 
„starostów," oraz „Na ten pomysł" do „w par­
lamencie," tudzież 2) artykuł „Tarnowskie sta­
rostwo" na stronnicy 4 szpalta trzecia zawie­
rają znamiona występku z § 300 u. k. Zakazuje 
się rozszerzania tycli ustępów, a zabrane 
egzemplarze mają być zniszczone, albowiem, w 
w pierwszym artykule wyszydza autor c. k. Sta­
rostwa w Galicyi i poniża ich zarządzenia, za­
rzucając im nadużycia, a c. k. Namiestnikowi 
Galicyi spokojne tolerowanie tychże, natomiast 
■w drugim artykule w ten sposób pobudza do 
nienawiści przeciw władzom państwowym.

C. k. sąd krajowy jako prasowy. Kraków, 
dnia 24 października 1899. Morelowski.

Pamiętajcie o funduszu 
dla prześladowanych!

PRZEGLĄD.
Sytuacya polityczna w parlam encie 

je s t  jeszcze ciągle „niew yraźną". N ie­
jasność ta  w ynika z następujących  
czynników, k tóre razem  wzięte w y­
tw arzają  w państw ie istne „bezhoło- 
wie". J e s t  większość, k tó ra lada ty ­
dzień gotowa się rozpaść; ta  większość 
aie m a swojego rządu. J e s t  znów rząd, 
który  nie ma za sobą w yraźnie a n i  
j e d n e j  p a r t y i ,  ale k tó ry  wszy­
stkim  po kątach, obiecuje mnóstwo 
korzyści. J e s t  po lityka „rasowa" z ży­
dam i i niem cam i klerykalnym i i znowu 
polityka „państw ow a", k tó ra  daje rz ą ­
dowi m iliony podatkow e i tysiące re­
k ru ta  bez oporu. J e s t  n iby  parlam ent, 
ale za nim  z ty łu  widać już  § 14, 
gotow y każdej chwili do czynu... So­
jusznicy  Czesi obrzucają błotem  Po­
laka hr. Grołuchowskiego, ale Koło 
polskie m ilczy i tylko poufnie w yga­
duje n a  sojuszników Czechów. A  tym ­
czasem anty- i filosemici szykują języki 
do rozpraw y o m ordzie ry tualnym , o 
Dreyfusie, o macach, o rzezakach ży­
dowskich itd.!

Is tn y  dom w aryatów , w którym  to 
jedno je s t pewnem , że cukier droższy, 
n afta  droższa, życie droższe, a p raw  
i swobód coraz mniej m a nbogi n a ­
ród... Tem  łatw iej też do rozdrażnio­

nych, w ynędzniałych tłum ów strzelają 
karab iny , m aszerują bagnety!

P a rty a  robotnicza może dzisiaj 
z ’ dum ą o sobie powiedzieć, że ona 
głow y nie strac iła : ona forsuje znie­
sienie obrzydliwego stem pla, ona po­
staw iła wniosek napraw y konstytucyi 
przez w ym azanie z niej § 14, ona 
wreszcie chce o s o b n e j  k o m i s y i  
ś l e d c z e j  p a r l a m e n t u  dla zba­
dania przelew u krw i c z e s k i e j  na 
M orawach, a n i e m i e c k i e j  w Grass- 
litz  w Czechach.

Koło polskie w opozycyi! Zaiste, 
trudno o pocieszniejszy widok. Chcąc 
robić opozycyę rządowi, trzeba p rze­
cież coś zwalczać. Cóż u  licha miało 
zwalczać to  biedne Koło polskie? A 
gw ałtem  trzeba było przynajm niej 
udaw ać opozycyę, aby nie przyznać 
się tak  całkiem otw arcie do bankru­
ctw a całej swej dotychczasowej poli­
ty k i i aby wobec możliwości nowych 
wyborów wywiesić jakieś popularne, 
a tan ie  hasło. Czyż więc miało zw al­
czać szlachtę, klerykalizm , ucisk poli­
tyczny  lub coś podobnego ? Nie, wszak 
to  wszystko je s t identyczne z K ołem  
polskiem. Znalazło się wreszcie coś, 
przeciw  czemu m ożna oponować: biu- 
rokracya! Szlachta galicyjska, obsa­
dzająca „swoimi" wszystkie posady 
biurokratyczne, jak ie  tylko może, — 
zw alcza biurokracyę! S taruszek J a ­
worski p iorunujący przeciw  — biuro- 
kracyi! T ak wesoła kom edya nie czę­
sto się zdarza. P iorunow ał więc i pio­
runow ał, aż w końcu powiedział, że 
Koło gotow e je s t każdej chwili zrobić 
wszystko dla dynastyi, dla monarchii, 
dla państw a... T aka opozycya to  coś 
jedynego w swoim rodzaju. Ale i to 
ju ż  dość ja k  n a  p. Jaw orskiego, k tó ­
rem u strasznie było niew ygodnie w 
skórze opozycyonisty i bardzo nie do 
tw arzy. W zdychał więc nieustannie, 
oby się to ju ż  jaknajprędzej skoń­
czyło, ta  opozycyjna kom edya, do k tó ­
rej ani rusz przyzw yczaić się nie mo­
żna. No i spełniło się to  gorące ży­
czenie — przyszedł telegram  od ce­
sarza: „Proszę powiedzieć p. Jaw o r­
skiemu, że byłoby mi przyjem nie, 
gdyby  ju tro  odbyły  się w ybory do 
dełegacyj “ — i dyabli wzięli całą opo- 
zycyą. Koło polskie bez wahania, zgo­
dziło się na  w ybór dełegacyj, ciesząc 
się ogrom nie z tego telegram u. Opo­

zycya K oła została w m gnieniu oka 
pogrzebaną. Niech jej ziem ia będzie 
lekką!

Ludowóy, stojałowczycy i perekiń- 
Czycy w rodzaju D anielaka pozostaną 
więc poza K ołem  polskiem. Po co 
właściw ie uczciwi opozycyoniści mieli 
dwie konferencye z Sokołowskimi i 
Bilińskimi, tego dzisiaj żaden z nich nie 
um iałby powiedzieć. Przecież chłopi 
galicyjscy nie są tak  głupi, żeby nie 
wiedzieli naw et, kto im przyjaciel, a 
kto  wróg. P leciono bzdury na  tem at 
s t a t u t u  K o ł a ,  ja k  gdyby  ten  s ta ­
tu t  w szystkiem u był winien. Cieka- 
wiśmy, czy gdyby np. W olf i Scho- 
n erer zgodzili się n a  tak i s ta tu t, ja ­
kiego chcą ludowcy, czyby i z nimi 
razem  poszli? Przecież to nie s t a t u t  
K oła gniecie chłopów, tylko w yzysk 
i ucisk, tylko gw ałty  i przekupstw a 
i ta  cała ohydna polityka kilku tysięcy 
rodzin  w kraju , pod której jarzm em  
jęczą miliony. Więc, żeby Koło zgo­
dziło się na  nie wiedzieć jak i statu t, 
to związek np. Bojki z pp. Dąbskim  
i Górskim  będzie zawsze potw ornym  
i- niem oralnym . D anielaki i Szpondry 
to co innego; ci ju ż  dawno stali się 
tan ią  pastw ą jezuitów  i dojrzeli do 
Koła. Jeżeli doń nie w stępują, to tylko 
z tchórzostw a i z zupełnego braku 
rozgarnienia. Całkiem znów inaczej 
postępuje Stojałowski. T en  do K oła 
nie w stępuje, bo go ani samego, an i 
naw et z cennym  Ceną i Szajerem  nie 
spieszą się tam  witać. Obmyślił sobie 
więc m ną sz tu k ę : Oto zam iast do 
K oła chce w stąpić do większości, tj. 
do praw icy. B yłby  to handel godny 
dotychczasowego jego  stanow iska i 
dlatego nie m am y m c przeciw  tem u, 
żeby Stojałow ski stał się rządow ym  
posłem. T en  człowiek pragnie spo­
czynku; do tego zaś potrzeba mu albo 
odrazu 15 tysięcy złr., albo ochrony 
w spraw ach osobistych i innych. Nie 
dali* stańczycy „spoczynku", to  może 
da praw ica i rząd... Ale n a  razie 
wszystko jeszcze wisi na  kołku.

Zniesienie stempla dziennikarskiego 
i kalendarzow ego jes t wreszcie na  dro­
dze urzeczyw istnienia. R ząd przedłożył 
w tym  k ierunku p ro jek t ustaw y, k tó ry  
bez pierw szego czytania odrazu ode­
słano do komisyi, a poseł socyalisty- 
czny tow. R e s e l  postaw ił wniosek, 
aby kom isya ju ż  na  drugiem  posie­

dzeniu Izby poselskiej w przyszłym  
tygodniu zdała spraw ę z tego projektu , 
co również uchwalono. Ale znalazły 
się łotry, k tórzy  zam ierzają tej w prost 
już  koniecznej reform ie podstaw ić no­
gę. Mianowicie młodoczesi s tara ją  się 
ją  utrącić. K olega A braham ow icza po­
seł K r a m a r z  odgraża się poufnie, 
że postara się ją  ubić w komisyi przez 
połączenie spraw y zniesienia stem pla 
z obszerniejszą reform ą, k tó rab y  w y­
w ołała długie dyskusye i odwlekła 
w nieskończoność załatw ienie tej tak  
palącej kwestyi. Ten nikczem ny za­
m ach knu ją młodoczesi tylko dlatego, 
że p ro jek t wyszedł od znienaw idzo­
nego przez nich m inisterstw a hr. Cla- 
ry 'eg °. Je s tto  może najznam ienniejszy 
objaw spodlenia się tej party i, k tó ra  
ty le  la t udaw ała dem okratyczną i po­
stępową. M amy jed n ak  nadzieję, że 
zam ach ten  się nie uda i spraw a znie­
sienia stem pla dziennikarskiego, tego 
haniebnego podatku od oświaty, do­
czeka się wreszcie teraz  ostatecznego 
załatw ienia.

Posłów Weigla i Sokołowskiego do­
sięgła zem sta historyi. T yle la t  k ar­
mili swoich w yborców frazesem  i n i­
czem innem , ja k  tylko frazesem, że 
pom iędzy polityką frazesu posłów, a 
realnem i in teresam i życia rzeczyw i­
stego wyborców pow stała n ieprzeby ta  
przepaść, niezapełniona luka, w  k tó rą 
łatw o było się wcisnąć komu innem u 
z innym  frazesem. S tąd to  pochodzi, 
że jesteśm y teraz świadkami, ja k  fra­
zes został zab ity  — przez drugi frazes. 
N iestety — znów przez frazes. K ar­
mili pp. W eigel i Sokołowski m ieszczan 
krakow skich frazesem  narodow ym  — 
zw łaszcza dr. Sokołowski, k tóry  rzucił 
się dla osobistego in teresu  w ram iona 
polityki panslaw istycznej, wojował na 
oślep frazesem  rasowym . Od tej samej 
broni g iną teraz ci panowie. P rzyszli 
inni, k tórzy  frazes rasow y doprow a­
dzili do krańcowości, robiąc z niego 
frazes krw i, i jednym  zam achem  opa­
nowali tych  ludzi, k tó rzy  m iędzy po­
lityką a swoimi najżyw otniejszym i in ­
teresam i nie mieli sposobności w idzieć 
jakiegokolw iek związku.

Pod nową kom endę poszli p rze­
ważnie m ajstrow ie z przem ysłu budo­
wlanego, dla k tórych  rok ostatn i był 
rokiem  praw dziwej klęski. M nóstwo 
z nich nie widziało naw et w tym  roku

ALEKSANDER Ś W IĘT O C H O W SK I.

C H A W A  f R T T Z B I T s r .
2) O brazek powieściowy.

(Ciąg dalszy).
Pew nego dnia pobiegła nad W isłę 

kupić kilka węgorzy. Zbliżyw szy się 
do rybaków, zauw ażyła nadzw yczajne 
m iędzy nim i ożywienie. Powodem  były 
cz tery  świeżo złowione jesio try . Cha- 
wie błysnęła natychm iast szalona m yśl: 
a gdyby kupić? Z drżeniem  w głosie 
spytała  o cenę.

• H urtem  po pięć groszy za fu n t 
— odrzekł jeden  z rybaków. Będzie 
funtów  sto pięćdziesiąt.

Chawa zaczęła się nam iętnie ta r ­
gować.

— Co tam  gadać — mówił rybak  — 
ju ż  z miesiąc jesio tra  nie złapaliśm y. 
Sprzedacie po złotówce.

Chawa tak  była olśniona nadzieja 
zysku, że zgodziła się n a  cenę i dała 
„tym czasem " trzy  ruble. R esztę spo­
dziew ała się dopłacić z natychm iasto­
wej sprzedaży. Idąc z rybakam i do 
miasta, rozgorączkow ana wzruszeniem, 
k tóre jej tw arz rum ieniło, przebiegła 
m yślą w szystkie domy, gdzie znaleźć 
m ogła zby t na swój towar. Podsędek, 
pisarz, podpisarz, re jen t, burm istrz, 
kasyer, garbarz... p iętnaście groszy za

funt, dwadzieścia, złoty, może nawet... 
N a tę  m yśl oczy Cha w y zaiskrzyły  
się daw no zgasłym  blaskiem, koło ust 
przew inął się rozkoszny uśmiech. P o ­
praw iła  czepek, zaczęła biedź tak  
prędko, że obciążeni jesio tram i rybacy  
ledwo za n ią  zdążyć mogli. A  jeśli 
n ik t nie knpi?

Sto pięćdziesiąt funtów  ry b  n a  sam 
Kazim ierz, gdzie w dzień powszedni 
ledwie trzydzieści osób może sobie 
pozwolić takiego zbytku... P rzystanę ła  
strwożona, tchu  je j w piersiach za­
brakło, ale w krótce znow u ożywiona, 
zsunąwszy chustkę z głowy, pobiegła.

— Idźcie do mojej chałupy — rze­
kła do rybaków , w yrw aw szy im je ­
dnego jesio tra  — i poczekajcie trochę, 
j a  zaraz przylecę, tylko pieniądze roz­
mienię.

I  nie czekając odpowiedzi, popę­
dziła ciasną uliczką na inny  kraniec 
miasta. Chawa zb y t by ła  w swym 
handlu  doświadczona, ażeby odrazu 
nie spostrzegła, że jeżeli chce sprze­
dać ty le  funtów  ryb, musi z niemi 
obchodzić m ożnowładztwo małom ia­
steczkowe koleją godności. To też 
jakkolw iek m ieszkania innych  pań  
m iała po drodze, pobiegła w przeci­
w ną stronę m iasta do podsędkowej. 
Rachunek nie zawiódł. P an i podsęd- 
kowa, po niedługim  stosunkowo targu,

kupiła całego jesio tra za trzy  ruble, 
to  je s t przeszło po jedenaście groszy 
za funt.

U pojona jeszcze nadzieją wielkiego 
zarobku, z drugiej strony niespokojna 
o dalszy ciąg sprzedaży, Chawa w dro­
dze do domu naprzem ian doznaw ała 
uczuć żalu i radości.

— No, co tam  — m yślała biegnąc 
zm ęczona — taniej raz, drożej d ru g i 
raz. W zięła całego, dała odrazu p ie ­
niądze, m ogłabym  oba tam te jes io try  
darować i m iałabym  moje trzy  rub le.

— Moje trzy  ruble — zaw ołała gło­
śno, ściskając w kieszeni papierek. — 
Pięć zło tych im się należy, więc do­
płacę — dw a jesio try  pięć złotych nie 
warte?...

Zdaleka u jrzała Chawa przed do­
mem m ęża rozpraw iającego z ry b a ­
kam i i szturgającego kijem jesio try , 
którym  dzieci bojaźliwie się p rzy ­
glądały.

— Jak ie  ryby, oo mi za ry b y  — 
mówił pogardliw ie. Kto to je?  — gło­
d n y ; a kto zapłaci? — głupi. Oj, oj, 
sp ecy a ł! Nie dała zadatku ?

— D ała, odparł jeden  z biedaków, 
ale z resztą  nie przychodzi.

— Gw ałt, nie przychodzi, to ja  
nie mam kam ienicy, ja  nie gospo­
darz, mój m ajątek  nie w art pięć zło­
tych ?!

Spostrzegłszy  nadchodzącą żonę, 
Sym cha podniósł nagle o kilka tonów  
głos swej dumy.

— N a m oja hypoteka nie siedzi 
an i grosz, to  dwa jesio try  się zm ie­
szczą. J a  nie takie g łupstw a handluję, 
ja  powiedział, j a  m am  dom, Sym cha 
gospodarz.

Uspokoiwszy męża ostrem  nap o ­
m nieniem, Chawa odezwała się do ry ­
baków.

— T rzy  złote m am  dopłacić...
— Pięć! zawołali rybacy.
— J a k  to? Po rub lu  i złotówce 

sztuka.
Rozpoczął się spór. Chawa z n a ­

łogu i w  nadziei w ynagrodzenia sobie 
taniej, ja k  m niem ała, sprzedaży p ier­
wszego jesio tra, chciała coś w ytargo­
wać; usiłowania jej wszakże okazały 
się daremne.

Po odejściu rybaków  usiadła n a  
ławce przed domem i zaczęła obcie- 
rać fartuchem  tw arz z potu, nic nie 
odpowiadając n a  płaczliw e krzyki 
dzieci, k tóre ją  w cztery s tro n y  szar­
pały. W reszcie w yjęła z kieszeni 
dwie gruszki, rozgryzła  je  na  połow y 
i za tka ła  niem i czworo rozw artych  
ust.

(Ciąg dalszy nastąpi).



budowy w skutek niebyw ałej stagnaey i 
w ruchu budowlanym  w Krakowie. 
Tylko w żydowskiej dzielnicy m iasta 
nieco się buduje, chrześcijańscy m aj­
strow ie z różnych gałęzi przem ysłu 
budowlanego chodzą bez zajęcia. Nędza 
zm ieniła ich z pokornych popleczni­
ków W eigla i Sokołowskiego, tego u- 
osobienia obłudy politycznej, w zażar­
tych  ich wrogów. W  innych p rzem y­
słach inaczej rzecz się przedstaw ia. 
N. p. rzeźnicy m ają wspólne in teresy  
z żydowskim i rzeźnikam i, dlatego cech 
rzeźników  pozostaje i  nadal podporą 
dra Sokołowskiego, k tó ry  i z żydami 
trzym a.

W idzim y więc, że tak  po jednej 
jak  i po drugiej stronie wchodzi w grę 
realny  interes ekonomiczny. Ale mię­
dzy nim  a polityczną działalnością po­
zostaje nadal luka. D latego ubolewamy 
szczerze, że zw yciężyła nie realna  po ­
lityka  interesu, ale znow u frazes, że 
zrujnow ani niepowodzeniem  m ajstro­
wie krakow scy u p a tru ją  swe zbawie­
nie w powieszeniu H ilsnera, a nie w 
popraw ie ekonom icznych stosunków 
kraju , że uciekłszy przed deszczem 
w padli pod rynuę, tj. poszli na  lep 
jezuickich frazesowiczów. Z drugiej 
strony  jednak  z, zadowoleniem stw ier­
dzamy niemożliwość polityki frazesu, 
jak ą  przez ty le la t upraw iali pp. W eigel 
i Sokołowski, a k tóra teraz na nich 
się zemściła.

T aka polityka nie da się trw ale 
utrzym ać, bo je s t w  sprzeczności z 
życiem  i jego potrzebam i. Po karyero- 
w iczach w rodzaju  Czerkawskicli i L e ­
w ickich p rzy jdą znów inni Indzie, k tó ­
rzy  ich znowu utrącą, w yzyskując ten 
sam  rozdźw ięk m iędzy obłudną poli­
ty k ą  prow odyrów  a in teresam i w ybor­
ców. Oby to jed n ak  nie byli znowu 
ludzie frazesu, lecz wreszcie jacyś 
uczciwi rzecznicy interesów  k ra ju !

Co słychać z reformą wyborczą do 
rady miasta Krakowa? Panowie radcy 
odwlekają tę  sprawę, mimo, że komi­
sya ju ż  ukończyła prace i w yznaczyła 
naw et referentów . P. p rezyden t F ried- 
lein  nie um ieszcza tej spraw y na po­
rządku dziennym  posiedzeń rady , a 
żadnem u z panów  radców nie w padnie 
n a  m yśl zain terpelow ać: co słychać 
z reform ą s ta tu tu  gm innego? W ido­
cznie panow ie referenci nie m ają od­
w agi w ystąpić publicznie ze swym 
m izernym  płodem. W  klubie konser­
w atyw nym , w zaufanem  gronie „swo- 
ich “, łatw o było pp. K asparkow i i 
Staniszew skiem u w yw iązać się z tru ­
dnego zadania obrony tak  nikczem nego 
projektu. Co innego całkiem  w radzie 
m iejskiej, której obrady są pod kon­
tro lą  publiczną. T u  forsować projekt, 
pozbaw iający praw a wyborczego 14 ty ­
sięcy pełnoletn ich  obyw ateli m iasta, 
je s t już  nieco śliską rzeczą. N ik t nie 
będzie się przecież spieszył z posta­
wieniem  siebie samego pod publicznym  
pręgierzem  hańby i w zgardy. To też 
pp. referenci odw lekają stanowcze za­
łatw ienie reform y sta tu tu  gminnego, 
dopokąd się da. W idocznie chcą się 
doczekać, aż m asy ludow e głośno za­
p y ta ją  radę m iejską: Co słychać z re­
form ą wyborczą? Co słychać z praw em  
wyborczem  14.000 obyw ateli?

Biuro pośrednictwa pracy uchw aliła 
założyć krakow ska rada m iejska na 
wniosek prof. B u j w i d a  i dla w y­
pracow ania pro jek tu  organizacyi tego 
b iu ra  w ybrała  komisyę, do której w e ­
szli prof. B u j w i d ,  dr.  S e i n f e l d ,  
w iceprezydent dr. P i e n i ą ż e k ,  ks.  
dr.  B u k o w s k i  i p.  K w i a t k o w ­
s k i .  J e s t  to  jed y n y  krok krakowskiej 
rad y  miejskiej w k ierunku reform  spo­
łecznych. Czy je s t on jed n ak  pożądany 
dla robotników , k tó rzy  w tej spraw ie 
są jedynym i interesow anym i? Robo-, 
tn icy , k tórych jedynym  tow arem  jestf 
ich praca, są tego słusznego zdania! 
że sprzedaż tej p racy  do nich w yłą­
cznie należy. D latego stoją na  stano­
wisku, że stręczenie p racy  powinno 
b yć  w rękach robotników  i tylko przez 
n ich  adm inistrow ane. Jeżeli jednak  
już  gm ina zakłada miejskie biuro po­
średnictw a w  pracy, to jego  zarząd 
pow inna pow ierzyć sam ym  robotn i­
kom. Czyż tego m ożna się spodzie­
wać po krakow skiej radzie m iejskiej? 
Lw ow ska gm ina, zakładając takie b iu ­
ro, porozum iała się w przód z organi- 
zacyam i robotniczem i. Czy uczyni to 
i krakow ska? Po komisyi, w  której 
większość stanow ią pp. dr. Pieniążek, 
ks. Bukowski i K w iatkow ski — kle­
rykali i stańczycy. — nie m ożna się

tego  spodziewać. Zachodzi uzasadniona 
obawa, że w rękach tych  panów  pię­
k ny  p ro jek t w nioskodawcy zostanie 
skrzywiony, że z b iu ra stręczenia pracy  
stanie się biuro stręczenia zdrajców  
strejku. A  tu  właśnie byłoby pole do 
tej „wspólnej pracy*, do której bur- 
żuazya robotników  ciągle nawołuje 

W procesie o nadużycia w lwowskiej 
Kasie oszczędności w ychodzą na  jaw  
coraz to  now e skandale. Okazuje się, 
że a jen t policyjny P r z e s t r z e l s k i  
(znany robotnikom  ze swej „gorliwo­
ści* przy  dem onstracyach itp.) w cza­
sie śledztwa, w którem  urzędowo od­
gryw ał rolę „poszukiwacza*, b ra ł od 
oskarżonych ł a p ó w k i .  Od oskarżo­
nych K arpińskiego i Fuhrm anow ej 
w yłudził różnym i czasy po kilkadzie­
s ią t złr., raz „na palto*, innym  razem 
„bo m u w  policyi mało płacą*, to 
znów bez specyalnego umotywowania. 
I  pomyśleć, że takim  kreaturom  jes t 
pow ierzona opieka nad  bezpieczeń­
stwem  i m oralnością publiczną! P rze­
strzelski pozostaje dotąd „w urzędowa­
niu* i je s t nadal „organem  władzy*...

Co do M a r c h w i c k i e g o  nie 
potw ierdziła się dotąd pogłoska, j a ­
koby sąd lwowski zażądał od Izby 
panów  w ydania tego „zasłużonego* 
człowieka. A  okazuje się, że wiele 
spraw  tej szanownej osoby w ym aga 
sadowego w yjaśnienia. T ak  np. donosi 
„Monitor* o jak iejś pożyczce 125.000 
złr., zaciągniętej przez tego p an a  w 
K asie oszczędności na  papiery  o n iż­
szej w artości nom inalnej, k tóre nie­
wiadomo przez kogo zostały „wyco­
fane*. W  interesie publicznym  leży, 
aby M archwicki jaknajprędzej zasiadł 
na  ławie oskarżonych.

„Polizei!* — to było zawsze bojowe 
hasło „Czasu* w walce z ludem, do­
póki w jego redakcyi rządzili n iepo­
dzielnie stańczycy starej daty. P rzy ­
szli tam  teraz do steru  „młodzi* kon­
serw atyści — ale hasło pozostało n ie­
zmienione. „Polizei!* w ołali „starzy* 
stańczycy przeciwko prasie ludowej, 
zgromadzeniom  i dem onstracyom  poli­
tycznym  — „Polizei!* krzyczą teraz 
w niebogłosy „młodzi* stańczycy prze­
ciwko wszelkiej opozycyi ludowej. Z da­
niem  „Czasu* policya zamało gnębi 
socyalistów, naw ołuje więc do zaka­
zyw ania i rozw iązyw ania zgrom adzeń, 
do zm uszenia właścicieli sal, aby ich 
nie oddaw ali na  zgrom adzenia ludowe 
itd. — słowem do obrabow ania ro ­
botników  z p raw  zagw arantow anych 
m izerną konsty tncyą austryacką. D la 
„Czasu* byłoby rajem , gdyby  policya 
by ła  wszechwładną, gdyby m ogła tłu ­
mić każde słowo o szlacheckiej gospo­
darce, o k lerykalnem  ogłupianiu ludu, 
o stańozykowskicl# defraudacyach itp. 
Tylko w cieniu skrzydeł aniołów stró ­
żów policyjnych czuje się bezpiecznym  
stańczyk — „stary*, czy „młody*. Nie 
nauczył stańczyków  niczego s tan  w y­
jątkow y, nie w ykazał im całej nicości 
kruczków  policyjnych wobec masowe­
go ruchu ludowego. Oni wogóle n i­
gdy  niczego się nie nauczą, a podłej 
denuncyacyi i w ołania o więcej poli­
cyi n ig d y  nie zapomną...

^ Z R a d y  p a ń stw a . J
W  d y sk u s y i nad o ś w i a d c z e n i e m  

p t o g r a m o w e m  h r .  C 1 a r  y  'e g  o p r z e ­
m a w ia li im ieniem  posłów  so cyaln o -d em o ­
k ra ty c z n y c h  o pró cz tow. H  a n n i  c li  a, 
ta k ż e  tow. dr. J a r o s i e w i c z ,  k tó ry  
podniósł u c is k  ru sk ie g o  lu d u  w C fa licy i,  
i  z a p y ta ł rz ą d , c z y  z a m ie rza  ta k  j a k  po­
p rze d n ie  r z ą d y  iś ć  pod kom endę g a l ic y j ­
sk ie g o  n a m ie stn ik a  i s ta ń czy k ó w , o raz  
tow. D a s z y ń s k i ,  k tó ry  dał zn ak o m itą  
odpraw ę M łopoczechom  i  n ie m ieck im  n a ro ­
dow com . Oto mowa posła tow. Daszyń­
skiego w  stre szcze n iu  :

Jeżeli po trzydniowej debacie zabieram tu 
■gfOs, to czynię to dlatego, że jako partya lu­
dowa musimy zwrócić uwagę rządu, żc s t r z e ­
l a n i n a  na Mor a wach  musi  j u ż  r az 
wr e s z c i e  us t ać !  (Oklaski). Rozumiemy 
całkiem dobrze, że te masy ludu zostały pod­
burzone przez rozmaitych agitatorów, którzy 
się nie odważają powiedzieć tutaj tego, co tam 
ludowi powiedzieli. Wiemy, że te rozruchy nie 
zostały spowodowane zniesieniem rozporządzeń 
językowych. T e l e g r a m y  z po l a  wa l ki  
w p o ł u d n i o w e j  Af r yce ni e  b r z mi ą  
t a k  s t r a s z n i e ,  j a k  s p r a w o z d a n i a  
d z i e n n i k a r s k i e  z Moraw.  Wyrachowa­
łem w ostatnich dniach: II trupów i 49 ran ­
nych i mnóstwo wdów i sierót. Mówiono w tej 
debacie wiele o pruskich armatach. Z a n i m  
j e d n a k  t e p r z y j d ą ,  s z a l e j ą  aus t r ya -  
c k i e  p a t r y o t y c z n e  k a r a b i n y  man­
i i  ch ero ws k i e  d a l e k o  g o r z e j !  Wzy­
wamy więc rząd, aby na życie Mzkie patrzył 
innemi czynią, niż nasi ar:.,.. _ ie. Zamierza­

my w tej sprawie przedłożyć wniosek nagły
0 ustanowienie komisyi śledczej. D a r e m n i e  
z w r ó c i l i ś m y  się o p o d p i s y  na ten 
w7 n i o s e k  do p a n ó w mł odoczechów.  
Jestto charakterystyczne, że ten sam poseł, 
który przedemną tak wzruszająco bronił czes­
kiego narodu, przedstawiając siebie jako najlep­
szego syna tegoż i jako najlepszego wogóle 
obywatela Austryi, należy do tej grupy posłów, 
którzy o dmówi l i  swych podp i s ów.  
(Okrzyki: Pfui!) To j e s t  o b ł u d a !

Przy omawianiu deklaracyi rządowej mówili 
poszczególni mówcy bardzo wiele o krwawych 
walkach. Jeżeli wy tn wciąż głosicie krwawe 
walki, barbarzyńskie zgładzenie całego narodu, 
to u myślących ludzi wywołujecie tylko uśmiech. 
J a k  możec i e  g ł o s i ć  w Eu r o p i e  z g ł a ­
d z e n i e  c a ł g o  narodu? J e s t ż e  to kul ­
t u r a ?  J e s t ż e  to c y w i l i z a c y a ?  Jeżeli 
tu jeden mówca z niemieckiej strony mówił, 
że powinno przyjść do mordów, że zazdrości. 
Czechom ich szowinizmu, to jestto niesłychane 
k r z ykac t wo .  Ale i u panslawistów nie jest 
ani e jotę lepiej. Szowinizm tak jednych jak
1 drugich jest zarówno znienawidzony u ludu 
pracującego. Niech sobie oni sami łby rozbijają, 
lecz nie kosztem ludu. Gdym wczoraj słyszał 
dziewiczą mowę dra Fochlera *) pomyślałeś: 
biada światu, jeżeliby dziewiczość miała być 
tak krwiożerczą, jak nam tu ją wczoraj poka­
zał dr. Fochler. (Wesołość).

Przy mowie posła dra. Stranskyjego dozna­
łem istotnie moralnego obrzydzenia. Cała ta 
wolność i równouprawnienie z przymusowym 
kursem, to fałszywe czy fałszowane uczucie dy­
nastyczne wychrzczonego niedawno adwokata 
jest wprost wstrętne. Jeżeli dr. Stransky po­
wiada, że clice wolności i równouprawnienia, 
to jestto tylko znany fałszywy patos pokątnego 
adwokata prowincyonalnego. (Wesołość i okla­
ski). Jeżeli on chce w nas wmówić, że swobo­
dny rozwój narodów może się dokonać pod pa­
tronatem Jaworskiego, hr. Palffy’ego i Eben- 
hocha, to jest to cuchnącą pod niebiosy obłudą. 
(Żywe oklaski i wesołość).

0 hr. Gołuchowskim mówił on bardzo źle. 
Powiada, że nie znalazł przy tej robocie ża­
dnego przyzwoitego ministra. Istnieją roboty 
żmudne i brudne, ale do tak brudnej roboty, 
do jakiej się wczoraj dał użyć dr. Stransky, nie 
znalazłby się oprócz niego nikt inny! Gdy mu 
wczoraj mój towarzysz partyjny Resel zarzucił, 
czemu nie żąda powszechnego, równego _ i 
bezpośredniego praiya wyborczego, nie umiał 
mu na to nic odpowiedzieć! Dziś wstają znów 
z grobu w7 Pradze staroczesi, a przyczyna 
tego zjawiska tkwi w tem, że młodoczeska po­
lityka poniosła ogromną moralną klęskę. Teraz 
odw7ażają się i staroczesi znowu śmielej wystą­
pić naprzód. Doprowadzili też szczęśliwie do 
tego, że naw7et hr. Palffy przemawia w imieniu 
narodu czeskiego!

Poseł tow. Z e 11 e r : Ma on przecież 9 wy­
borców za sobą!

Poseł tow. D a s z y ń s k i  wykazuje w7 dal­
szym ciągu, że młodoczesi utracili u ludu cze­
skiego zaufanie. A sprzedali się za darmo. Przed 
półtrzecia rokiem bronili ministra sprawiedli­
wości Gleispacha pięściami przed Wolfem i Tiir- 
kem, teraz bronili T i i r k  i P r a d e  m in is t r a  s p r a ­
wiedliwości przed młodoczechami. Nie chcieliście 
jeść gorzkiego chleba opozycyi, sprzedaliście się 
rządowi na śmierć i życie. To jest przyczyna 
waszej klęski. Dziś nie stanowicie większości 
narodu, lecz tylko macie liczbową przewagę w 
tej Izbie.

Przypomnijcie sobie dymisyę hr. Badeniego, 
gdzież była wtedy wasza większość, gdyśmy gło­
sowali nad zbrodniami waszego patrona?

Poseł H o r z i c a :  Sw. Nepomucena?
Poseł D a s z y ń s k i :  Obecnie nie jest nim 

już Nepomucen, lecz Badeni! (Żywa wesołość). 
Wtedy my mieliśmy większość i, gdyby dr. Dyk 
nie był sprawy rozmyślnie przewlókł, stałby 
Badeni przed parlamentem jako zbrodniarz sta­
nu nie na podstawie waszej większości, lecz na 
podstawie większości lewicy. Nieprawdą jest, 
co mówi dr. Stransky, że większość była za- 
w7sze po waszej stronie. 12 listopada 1897 mie­
liście tylko większość 6 głosów — stojałow- 
czyków. Budujcie tylko na tym piasku! A po­
mijając i to nawet, to niema prawa do szacun­
ku większość mająca w swem łonie Abraliamo- 
wicza i Kramarza, którzy 80 polieyantów od­
komenderowali do parlamentu wśród oklasków 
sprostytuowanych młodoczechów. (Żywe oklaski, 
zaprzeczenia u młodoczechów).

Dobrze, że panowie z takiem oburzeniem 
przeczycie, to początek poprawy. — A przyj­
rzyjmy się tej większości nie przy awanturach, 
lecz praktycznej pracy. W komisyi ugodowej 
tasama większość z zimną krwią przegłosowała 
wszelkie wnioski opozycyi. Ani o włos nie 
zmieniła przedłożenia rządowego; był to czyn 
niegodny, nieszlachetny, prowokacyjny. A jak 
było z wnioskiem o zniesienie § 14? Poszedłem 
z tym wnioskiem do dra. Engla, ale młodoczesi 
nie dali mi swoich podpisów. Nieprawdą jest, 
że jesteście teraz w opozycyi, robicie tu awan­
tury dla pozoru, a stoicie pod komendą p. Ja­
worskiego. Po moralnej klęsce, jaką ponieśliście, 
jesteście swoim wyborcom zobowiązani do tylu 
a tylu awantur (wesołość), ale z drugiej strony 
trzymają was w karbach Palffy, Ebenhoch i Ja­
worski.

Zastrzegam się przeciwko zarzutowi, jakoby 
socyalni-demokraci nie byli wiernymi synami 
swych narodów. Po kongresie berneńskim jest 
taki zarzut bezczelnością lub grubą nieznajo­
mością stanowiska socyałnej-demokracyi w kwe- 
styi narodowościowej. Związek posłów socyalno- 
demokratycznych występował zawsze za r ó w n o ­
uprawnieniem narodów,

Dr. Stransky starał się wczoraj dowieść, że 
jest dynastycznym we wszystkich członkach. 
( Wesołość). Gdybym chciał być złośliwym, nie 
mógłbym zakończyć innem życzeniem jak tem, 
żeby korona w Austryi zawsze tylko takie pod­
pory posiadała, jak ten dr. Stransky. Habeat 
sibi. (Żywe oklaski).

M ow a po sła  tow . D a sz y ń sk ie g o  w y w a rła  
ogrom ne w rażen ie , k tó re g o  nie  z d o ła li z a ­
t rz e ć  gołosłow nem i za p rze cze n ia m i posło­
w ie  m ło d o czescy  P a c a k ,  P la c e k  i  D y k .

*) Dr. Fochler jestto świeżo wybrany poseł 
ze stronnictwa Schoenerera. (Przyp. Red.)

Po czterodniowej debacie nad oświad­
czeniem rządowem, przeszła Izba w pią­
tek 27 bm. do obrad nad wnioskiem na­
głym posła D a s z y ń s k i e g o  i tow. o 
zniesienie § 14 i nad wnioskiem nagłym 
posła P e r g e l t a  i tow. o ograniczenie 
tego paragrafu. W uzasadnieniu wniosku 
socyalno-demokratycznego wygłosił poseł 
tow. Daszyński następującą mowę:

Kiedyśmy dnia 27 stycznia b. r. postawili 
wniosek o zniesienie § 14, Izba nie chciała nas 
słuchać. Teraz możemy z radością skonstatować, 
że po gorzkich doświadczeniach ubiegłych 8 mie­
sięcy inna atmosfera wieje w tej Izbie. Socyalni 
demokraci okazali wówczas doskonałe odazucie 
parlamentaryzmu., Potrzebny był ten paragraf 
dla militaryzmu, dla którego nałożono podatek 
cukrowy, i dla wielkiej własności, dla której 
wydano orzeczenia o listach zastawnych, obli- 
gacyach i bonifikacyach podatkowych. Mówią, 
że nie chodzi o samą ustawę, lecz o zastoso­
wanie jej, że choćby § 14 wykreślono z kon- 
stytucyi, to i tak ludzie gwałtu nie troszczy­
liby się o ustawy. Ale rzeczą parlamentu jest 
uczynić wszystko, co w jego mocy, aby ci lu­
dzie okazali" się w całej pełni jako z d r a j c y  
s t a nu ,  dla każdego widoczni. Ale ta wygoda 
w łamaniu ustawy, ta czelność rażąca przy za­
stosowaniu § 14, ta komedya. przynajmniej musi 
się raz skończyć. Powiadają dalej, że w razie 
zniesienia § 14 korona musiałaby oktrojować 
obecne ustawy. Ależ w Węgrzech niema § 14 
i tam jest opozycya, a pomimo to nie użyto 
gwałtu, owszem, stało się to, co się w każdem 
konstytucyjnem państwem stać powinno: mini­
sterstwo upadło i nie było to wcale nieszczę­
ściem dla kraju.

Powiadają dalej, że przecież istnieje ustawa 
o odpowiedzialności ministrów. Ale ustawa ta 
ma tylko moralną siłę. Na to, by ta ustawa 
działała, musi minister mieć uczucia moralne. 
Co zrobić z ministrem, który m o r a l n i e  i 
p o l i t y c z n i e  j e s t  z w y r o d n i a ł e m  in­
d y wi d u u m.  Są oni pewni, że nie przyjdą 
przed trybunał stanu.

Z tych wszystkich powodów stało się usu­
nięcie § 14 kwestyą życia parlamentu, kwestyą 
siły poiitycznej. Albo zwycięży absolutyzm, albo 
sprawiedliwość i parlament, jako twórca i źródło 
wszystkich prawnych wydarzeń w państwie.

Mówca mówi następnie o ko r on i e ,  jako 
o najwyższym czynniku ustawodawczym. Ko­
rony — powiada mówca — nie można uważać 
za wielkość stojącą pouad rzeczami i poza rze­
czywistością. (Wiceprezydent L u p u 1 wzywa 
mówcę, by korony nie mięszał do debaty). Ależ 
ja osoby nie tykam i mówię o koronie tylko 
jako o zasadzie konstytucyjnej, a to mi z pew­
nością wolno. N a s z y c h  p r a w  n i e  wol no 
ni komu,  n a w e t  ko r o n i e ,  n a s  p o z b a ­
wi a ć  i o d b i e r a ć  n a m l ub  ogr ani czać  
p r a w a  w y d a w a n i a  u s t a w!  (Biawa u 
socyalistów). Czasy w Austryi się zmieniły, pier­
wej dano nam oktrojowaną, że tak powiem da­
rowaną konstytucyę. Ale ta cząstka prawa, n . 
mocy którego my tu się znajdujemy, jest pra 
wem przez uas zdobytem JL temu prawu n ie  
d a m y n i g d y  a n i g 4 y- u p a ś ć n a w e t  
wo b e c  kor ony .  To musiało się raz powie-u 
dzieć otwarcie. Każdy czuje W t̂em państwie? 
że tak dalej pójść nie może, że przy mianowa­
niu i upadku ministerstw lub przy potwierdza­
niu wszystkich decydujących kwestyj w życiu 
publicznem, państwowem i społecznem k o r  o n a 
s t a r a ć  s i ę  mu s i  o to,  b y n i e  być w 
n i e z g o d z i e  z ż y c i e m  i z ż ą d a n i e m  
l udu .  Także jeżeli chodzi nie o ustawy lecz 
o ludzi mających je wykonywać, koniecznem jest 
wykreślenie § 14. J e s t  to n i e b e z p i e c z n e ,  
j e ż e l i  s z a l e ń s t wo  w i e l k i c h  chodz i  
s obi e  bez  dozoru.  Jeżeli lud pod wpływem 
rzeczywiście niecnych agitacyj piersi swe nad­
stawia na karabiny manliclierowskie, to wnet 
przychodzi karząca sprawiedliwość. Gdy jednak 
wielcy łamią ustawy, to co najwięcej posyła się 
ich do domu. Hrabia Clary odczuwa zimny wiatr 
wiejący mu od tej Izby i już oświadczył pry­
watnie, że jeżeli nie znajdzie poparcia więk­
szości, to z bólem serca chwyci się § 14. Jeżeli 
więc parlament chce honor swój zatracony od­
zyskać, to musi za wszelką cenę uczynić nie­
szkodliwym § 14, a na to niema żadnego in­
nego sposobu, jak przyjęcie wniosku socyalno- 
demokratycznego. (Oklaski).

Następnie przemawiał za zniesieniem 
paragrafu 14 poseł K a i s e r  (niemiecki 
ludowiec), poczem odroczono dyskusyę.

Prezydent umieścił na porządku dzien­
nym następnego posiedzenia w y b ó r  d e- 
l e g a c y j .  Sprzeciwił się temu imieniem 
socyalnych demokratów poseł tow. dr. 
V e r k a  uf ,  który wykazał, że parlament 
nie powinien zgodzić się na wybór dele- 
gacyj, póki przynajmniej § 14 nie zosta­
nie zniesiony. Schoenerer obrzucił przy tej 
sposobności socyalistów obelgami dlatego, 
że tow. dr. Yerkauf wystąpił przeciwko 
jego błazeństwom. Z Schoenerera śmieje 
się jednakowoż cały parlament. Wniosek 
tow. dra Yerkaufa odrzuciła większość, 
która teraz bawi się niby w opozycyę, co 
jej nie przeszkadza jednak wcale robić 
wszystko na skinienie rządu. W  sobotę 
odbyły się więc wybory do delegacyj, 
w których socyalno-demokratyczni posło­
wie udziału nie brali. Następnie minister 
spraw wewnętrznych dr. K o e r b e r ,  od­
powiedział na interpelacye w sprawie roz­
ruchów na Morawach. Starał się on wy­
kazać, że strzelanie do tłumów było ko­
niecznem! Na wniosek młodoczeskiego po­
sła dra Z a c z k a uchwalono otworzyć nad 
tą odpowiedzią dyskusyę.

Następne posiedzenie odbędzie się w po­
niedziałek 6 bm. z porządkiem dziennym:
1) Dalszy ciąg obrad nad zniesieniem § 14.
2) Dyskusya nad odpowiedzią ministra w spra­
wie rozruchów. 3) Oskarżenia ministrów.



Reguiacya płac kolejarzy.
Zorganizowani, a należący do partyi 

socyalno-demokratycznej kolejarze przedło­
żyli dnia 5 listopada 1898 r. ministrowi 
kolejowemu swe życzenia, a agitacya i 
walka ustawicznie przez kolejarzy prowa­
dzona doprowadziła nareszcie rząd do tego, 
by przynajmniej częściowo położenie tej 
kategoryi robotników państwowych pole­
pszyć. Smutna wprawdzie rzecz, źe dla 
12.000 oficerów' wyznaczono w budżecie 
4V2 miliona, podczas gdy dla 40.000 ko­
lejarzy tylko 2Y8 miliona, ale my w Au- 
ątryi już do tego przywykliśmy, by tych, 
którzy zdrowie i życie oddają wT ofierze 
państwu, traktowano zawsze po macoszemu.

Reguiacya płac urzędników, podurzędui- 
ków i służby kolejowej, wchodząca w ży­
cie z dniem 1 listopada b. r., wypadła 
zresztą tak mizernie, że sam minister 
Wittek w swym okólniku musi się uspra­
wiedliwiać.

P o d w y ż s z e n i e  p ł a c  urzędników 
polega wmdług nowej regulacyi na tem, że 
urzędnicy X i najniższą pensyę pobierający 
urzędnicy IX klasy, otrzymują podwyższe­
nie 200 zlr., reszta urzędników IX i urzę­
du i cj* VIII klasy 100 złr., urzędnicy VII, 
VI i V klasy 200 zlr. podwyższenia. Osią­
gnięcie IX klasy nastąpi wskutek zmniej­
szenia liczby stopni płac, o trzy lata wcze­
śniej. U podurzędników podwyższenie wy­
nosi 50 do 100 złr., u służby 50 złr. 
Personal maszynowy otrzymał podwyższe­
nie początkowej pensyi, a oprócz tego ka­
żdy pełny rok służby spędzony na loko­
motywie, przy odmierzeniu emerytury li­
czyć się będzie za półtora roku. Około 
3000 urzędników będzie pobierało zamiast 
500—700 złr. o 200 złr. więcej, koło 
2000 urzędników pobierających dotychczas 
1000—1500 złr., pobierać będzie o 100 
zlr. więcej itd. Kategorye płac dla pod­
urzędników' 500—650 złr. wzrosną o 50 
zlr., kategorya 700 złr. o 100 złr. Pod- 
urzędnicy pobierający dotychczas 700 lub 
750 złr. będą obecfif pobierali bez różnicy 
800 złr. Taksamo ustaje kategorya 850 
złr., tak, że następnie po kategoryi 800 
następuje wprost 900 złr. Tak każda ka- 
tegorya jest o 100 zlr. wyższa od po­
przedniej, a najwyższa wynosi 1300 złr., 
nie jak dotychczas 1200 złr. Ze sług 
420 ma podwyższenie 36 złr., 20100 zaś 
50 złr.

Zamiast dodatków, które, jak później 
powiemy, po największej części zostają 
zniesione, zaprowadzony został dodatek 
osobisty służbowy, wynoszący dla urzędni­
ków trzech najniższych klas po pięciu la­
tach odbytycli w' najwyższej kategoryi 100 
złr. rocznie, dla podurzędników' kategoryi 
II  do V i dla sług kategoryi II do V pod 
tymi samymi warunkami 50 złr., dla sług 
VI kategoryi taksamo po pięciu latach 25 
a po dziesięciu latach 50 złr.

Jednak w Austryi zwykle skąpa doza 
reform, jakiemi rząd obdarza kiedyniekiedy 
proletaryat lub lud w ogólności, jest tego 
rodzaju, że albo tę dozę daje nam jeszcze 
drobniejszemi cząsteczkami z obawy, byśmy 
się nie zakrztusili, albo też to, co daje 
jedną ręką, odbiera, jeżeli nie jest mu mo- 
źliwem w całości, to przynajmniej częściowo, 
drugą.

W obecnym wypadku zastosował mini­
ster Wittek nie jedną ani drugą metodę, 
ale — obie naraz. Polepszenie płac w zna­
cznej części pocznie obciążać skarb dopiero 
po kilku łatach, zanim wielu kolejarzy 
osiągnie wyższe stopnie służbowe.

Ponadto zaś zniesiono prawie wszystkie 
premie w sukcesywny sposób, tj., że w miarę 
podwyższenia płacy ma odpowiednia część 
dochodów' ubocznych ustać; pozostały tylko 
ayety, premie kilometrowe i godzinowe, 
wreszcie premie za oszczędzanie materyału 
przez personal maszynowy; zniesiono więc 
premie za utrzymanie w dobrym stanie 
maszyn w warsztatach i ogrzewalniach, 
taksamo dodatki dla nadpalaczy, zamiast 
którego otrzymają dodatek za służbę nocną 
w kwocie 50 złr. i inne premie i dodatjd. 
Wszystkie te premie bardzo słusznie są 
zniesione, ale też zastąpione być powinny 
dochodami stałymi, które powinny być o 
wiele większe, niż im przyznaje nowre roz­
porządzenie. Bo dziś państwo płaci swój 
personal kolejowy gorzej, niż taka wy- 
zyskiwaczka, jak kolej północna. Jeżeli się 
p. Wittek usprawiedliwia, że minister finan­
sów nie chciał mu przyznać większej kw7oty, 
to jak powiedział tow'. Reumann ua zgroma­
dzeniu pro testującem przeciw now'ej regula­
cyi piać: „niecli minister finansów obejmie 
agendy ministra kolejowego, a pieniądze 
oszczędzone z zniesienia tej teki niech da 
kolejarzom! “

To też niezadowolenie kolejarzy z no­
wej ustawy jest wielkie, a tylko silna or­
ganizacya, która do tego przynajmniej mar­

nego polepszenia doprowadziła, osięgnie 
wkrótce większe rezultaty.

Aczkolwiek więc, jak widzieliśmy, nowe 
rozporządzenie nie zadowolili lo, a nawet 
rozgoryczyło kolejarzy, którzy po ministrze 
spodziewali się prawdziwej reformy opła­
kanego stanu kolejarzy, pomimo to, jak 
widzimy z doniesień w wielu pismach, chcą 
dyrekcye w'mówić w kolejarzy, że im wiel­
kie dobrodziejstwo wyświadczono i już wy­
syłają do ministra delegacye z podzięko­
waniami. Zorganizowani kolejarze wiedzą 
doskonale, że niema za co dziękowrać i 
uważają obecną reformę płac tylko za pier­
wszy, bardzo słaby krok naprzód i za 
pierwszy owoc swej pełnej poświęcenia 
w'alki.

Gospodarka w gazowni miejskiej w Krakowie.
i.

Jako przyczynek do kwrestyi gospo­
darki gminnej w' Krakowie, a zarazem 
jako dowód niezdolności i lekkomyślności 
w' szafowaniu groszem gminnym, posłużyć 
może gospodarka wr tutejszej gazowni 
gminnej.

Gmina objęła zarząd gazowni w' swe 
ręce 11 marca 1886 i ustanowiła dla tego 
przedsiębiorstwa, zajmującego pod wzglę­
dem ilości wyrobu gazu niepoślednie sta­
nowisko, kierownika w osobie p. Mieczy­
sława Dąbrowskiego, inżyniera drogowego. 
Płaca tego dyrektora wynosi 2400 (obe­
cnie 2640) złr., a wraz z remuneracyą, 
z mieszkaniem, światłem, opałem, usługą, 
ogrodem, powozem etc., kosztuje on gminę 
rocznie 4100 złr. P. Dąbrowski jako 
człowiek niefachowy, nie mógł sobie sam 
dać rady; ale czegóż nie dokaże protek- 
cya! Przydano mu tedy „guwernera" w o- 
sobie p. Konrada Vossa, fachowca, który 
mógł bardzo dobrze sam otrzymać tę po­
sadę, ale... no, ale z jednej synekury wię­
cej przecież nie zubożeje gmina królew­
skiego stołecznego miasta. Mógł też p. 
Voss przez 2 lub 3 lata zapoznać p. Dą­
browskiego z stroną techniczną, admini­
stracyjną i kupiecką instytucyi, ale jeżeli 
p. Dąbrowski nie czul się na siłach, by 
podołać tej nieznanej dla siebie gałęzi 
przemysłu, toć powinna była gmina usta­
nowić innego dyrektora i wykreślić z bud­
żetu wydatków blisko 3150 złr. rocznie, 
bo tyle wynosi pensya „guwernera" z do­
datkami. Pomimo to pozycya ta niepo­
chlebna dla inteligencji p. dyrektora figu­
ruje dotychczas.

I techniczna strona prowadzenia gazo­
wni jest niedbała i nieekonomiczna. Za­
miast objąć cały plan oświetlenia miasta 
jednym rzutem oka, zamiast wr przybliże­
niu przewidzieć kierunek rozszerzenia się 
miasta i wskutek tego też konsumcyi gazu, 
jakby się tego spodziewać należało po by­
łym inżynierze drogowym i oświadczyć 
komisyi, ile rur należy wyjąć, ile nowych 
większych rozmiarów założyć i oznaczyć 
sobie jakiś większy okres czasu; zmienia 
on rury corocznie w różnych ulicach, na­
rażając wskutek tego gminę na nierównie 
większe koszta.

Przejdźmy do nowrngo magazynu. Tu 
już p. dyrektor oszczędza gminę, ale w 
swmirn własnym interesie. Przypatrzmy się 
temu bliżej : W suterenach magazynu znaj­
duje się skład rur kutych i łączników'. 
Ubikacya jest tak mała, że rura gazowa 
mająca zwykle 5 do 6 metrów' długości, 
nie może się pomieścić, lecz trzeba ją 
przez okno,, suterenowe wyciągać, a ponie­
waż odległość między ścianą budynku 
a bramą wynosi 2 do 3 metrów', przeto 
robotnik wyciągający rurę musi na prze­
strzeni wjazdowej przed bramą wyciągać 
rurę i może uderzyć nią konia lub co gorsza 
człowieka wjeżdżającego przypadkiem do 
bramy. Zbyt mały plac przeznaczony na 
magazyn jest powodem, że inne przyrządy, 
jak rury lane, piecyki gazowe, większe 
gazomierze, szkła, przedmioty ilumiuacyjne 
znajdują się w' osobnych składach, odda­
lonych od siebie o 50 do 150 metrów, 
tak, że magazynier mając to wszystko 
kilka razy dziennie wydawać, przespace­
ruje się najmniej 3 kilometry dziennie.

A czemuż nie wybudowano większego 
magazynu, choć placu wolnego była masa? 
Bo p. dj'rektorow'a obawiała się, by jej 
budynek, którego plan był rzeczywiście 
szerszj', nie zasłonił jej widoku na ogród!

Za to na altanę i werendy dla odda­
nych mu urzędników, jak dla adjuukta te­
chnicznego, znalazł dyrektor miejsce i pie­
niądze.

Mamy przed sobą sprawozdanie gazo- 
wmi za rok 1897, którego niektóre pozy- 
cye dają dużo do myślenia. Weźmj' po- 
zycyę „sprzedaż smoły". „Warunki zbytu 
smoły są — powiada sprawozdanie — utru­
dnione z powodu wzrastającej konkurencyi 
drobnych handlarzy". Itywcipny p. Dąbro- I

wski chce w nas wmówić, że drobni han­
dlarze potrafią skutecznie konkurować z 
gminą!

„Koszta ogólne" wzrosły o 2853 złr., 
do tego prócz dyurnów i dodatku droży- 
źnianego dla robotników razem w kwocie 
1175 złr. 95 ct. należy odprawa dla Za­
jączkowskiego 166 złr. 66 ct. Zwracamy 
tu uwagę, że tenże pan ma przyznaną so­
bie emeryturę od czasu wystąpienia z ga­
zowni i że mu się tedy odprawa już nie 
należy. Inwestycye fabryczne kosztowały 
ogółem 10756 złr. 57 ct. Do tycli in- 
westycyj należą stajnie i wozownia. Po­
stawione one są jednak w takiem miejscu, 
przez które prędzej czy później przecho­
dzić będzie ulica łącząca ul. Gazową z ul. 
Dajwor; stajnie więc temsamem skazane 
są prędzej czy później na zburzenie. Oto 
„inwestycya" !

Da tycli „inwestycyj* należy też nowy 
„sklep gazowni miejskiej", otwarty przy 
ul. św'. Aunj'; 40 płomieni auerowskicli
jaśnieje co wieczór, a dla kontrastu jeden 
zwyczajny płomień. Wewnątrz i zewnątrz 
wszystko wytworne. Utrzymanie tego sklepu 
kosztuje:
1. czjmsz ze sklepu 1000 złr.
2. płaca urzędnika tam za­

jętego .................................. 2100 „
3. płace 2 posługaczy z u-

mundurowaniem 600 „
4. Gaz do oświetlenia i opa­

lania (minimum). 150 „
5. Przypuszczalny podatek

(minimum)............................. 100 „
6. Na 10-letnią amortyzacyę

sklepu i urządzenia. 240 „
razem 4190 złr.

które gmina corocznie opłaca. To znaczy, 
że gazownia musiałaby rachując 10%  zy­
sku, sprzedać rocznie przedmiotów za bli­
sko 42.000 złr. rocznie, cyfra nigdy nie 
osiągnięta. Z ksiąg rachunkowych gazo- 
wrni miejskiej przekonać się można, że 
przedmiotów obecnie do sprzedaży w skle­
pie przeznaczonych od przejścia gazowni 
w ręce gminy sprzedawano co najwyżej 
za 5 tysięcy rocznie. Przypuszczenia więc 
dyrektora, że sprzedaż w sklepie wzro­
śnie 10 lub 12-krotnie opiera się na fan­
tastycznych podstawach. Przypominany też, 
że konkureneya pryw’atna w Krakowie, 
sprzedaje siatki tańsze i trwalsze. Zakłada 
się więc przedsiębiorstwa nie licząc się 
z Konkureneyą, szastając i marnotrawiąc 
drogi grosz gminny.

Rozumiemj' i pochwalamy tendencyę 
do objęcia przez gminę coraz większej 
ilości przedsiębiorstw; ale zawsze i wszę­
dzie należy zastanowić się nad porząd­
kiem, wr jakim te przedsiębiorstwa gmina 
ma zakładać. Kierować się ma przede­
wszystkiem potrzebami mieszkańców, dą­
żyć do tego, aby najpotrzebniejsze środki 
konsumcyjno jaknajtaniej mieszkańcom do­
starczać. I dążenie do zysku z niektó­
rych przedsiębiorstw jest wytłomaczone, 
o ile ten zysk obraca się na inne potrze­
bne dla mieszkańców' cele, choćby ze stratą, 
ale tutaj inw'estycye są marnowaniem gro­
sza miejskiego jedynie dla marnowania. 
Tam zaś gdzieby gmina rzeczywiście mo­
gła dostarczać mieszkańcom taniego świa­
tła gazowego, wnieść je do mieszkań pry­
watnych i zaoszczędzić wydatku na naftę, 
tam „stoją na przeszkodzie koszta urzą­
dzenia gazu, których właściciele domów 
ponosić nie clicą". Jeszcze przed ośmiu 
laty komisya gazowa, jak o tem z ksiąg 
jej przekonać się można, poleciła zniżyć 
wszystkie koszta obowiązujące w r. 1886; 
pomimo to dyrektor przez 8 lat kpił so­
bie poprostu z uchwał komisyi i nie usta­
nowił nowego cennika. Tak tedy panuje 
tam, gdzie cliodzi o blichtr, o wspania­
łość na zewnątrz lub o synekurę, rozrzu­
tność, tam zaś, gdzie cliodzi o wygody dla 
konsumentów, tam jest się „oszczędnym".

Stan wyjątkowy w Borysławiu.
Oto sery a najnowszych zakazów zgromadzeń, 

wydanych przez starostę drohobyckiego B o- 
b r z y ń s k i e g o :

1. Na 19 października zwmłał Jan Aleksan­
drowicz zgromadzenie ludowe w Borysławiu 
z porządkiem dziennym: Żądania robotników 
wobec otwarcia parlamentu Bobrzyński za­
kazał ;

2. Na 20 bm. zwołali Jurko Dragan i Sta­
nisław Gacał wralne zgromadzenie stow. „Ró­
wność" w Borysławiu — Bobrzyński zakazał.

3. Na 23. bm. zwołał Iwan Tkacz zgroma­
dzenie ludowe w Borysławiu z porządkiem 
dziennym : Kasy brackie a robotnicy — Bobrzyń­
ski zakazał.

4. Na 24 bm. zwołał Stanisław Madejczuk 
zgromadzenie ludowe w Borysławiu z porząd­
kiem dziennym: Konstytucya w Austryi — Bo­
brzyński zakazał.

5. Na,25 bm. zwmłał Jan Szewcźyk zgroma­
dzenie ludowe w Bani kotowskiej z porządkiem 
dziennym: ’ mgn. chcą socyaliści? — Bobrzyń­
ski zakazai. .>0

6. Na 26 bm. zwołał Zygmunt Lasocki zgro­
madzenie ludowe w Borysławiu z porządkiem 
dziennym: Robotnicy a parlament — Bobrzyń­
ski zakazał.

7. Na 27 bm. zwołał Antoni Mikolak zgro­
madzenie ludowe w Borysławiu z porządkiem 
dziennym: Co robić wobec zastanawiania szy­
bów' ? — Bobrzyński zakazał.

8. Na 28 bm. zwołał Wasyl Czyżewlcz zgro­
madzenie ludowre w Tustanowicach z porząd­
kiem dziennym: Podatki pośrednie a robotnicy 
— Bobrzyński zakazał.

9. Na 29 bm. zwołał Zygmunt Lasocki zgro- 
.madzenie ludowe w Tustanowicach z porząd­
kiem dziennym: Czego chcą socyaliści — Bo­
brzyński zakazał.

„Motywa" wszystkich tych zakazów : „Sto­
sunki w' Borysławiu" lub „bliskość Borysławia". 
Czyż nie jest to najformalniejszy' stan wyją­
tkowy.

Bobrzyńskiemu jednak nie wystarczają te 
zakazy, więc szykanuje robotników rozmaitymi 
innymi sposobami. Oto przykłady: Gdy Jakób 
Hoffmann i Leon Kaufmann właściciele realno­
ści w Borysławiu prosili Bobrzyńskiego, by lo­
kale zajęte przez zawieszone stowarzyszenia ro­
botnicze „Zgodę" i Bruderlichkeit" im rozpie- 
czętował i rzeczy tych stowarzyszeń przeniósł, 
bo już przez dłuższy czas czynszu za te lokale 
nie pobierają, przezco są narażeni na straty 
materyalne, oświadczył im ten samodzierżca, 
że to sią zrobi pod tym warunkiem, by więcej 
nigdy lokali tych nie wynajęli socyalistom. Od 
p. Leona Kaufmana żądał naw'et pisemnej de- 
klaracyi, czemu ten naturalnie odmówił sta­
nowczo.

14 października wieczorem przyszedł żan­
darm do Dawida Flaschenberga właściciela do­
mu w Borysławiu (zapewne z polecenia Bo­
brzyńskiego) i itakazywmł mu, aby nie daw'ał 
więcej swego domu na zgromadzenia socyali­
stom, bo mu s ię  dom z a p i e c z ę t u j e .

Nadto stara się Bobrzyński namowami i gro­
źbami odciągnąć robotników od organizacyi. 
I tak np. tow7. Roman Szczomak otrzymał przed 
3 tygodniami wezwanie do starostwa celem 
przesłuchania. Tam sekretarz starostwa i ko­
misarz Sożański starali się wpłynąć na niego, 
aby nie trzymał u siebie na mieszkaniu socya- 
listy Zygmunta Lasockiego, mówiąc doń nastę- 
pującemi słowy : „ I nnych mo ż e c i e  s obi e  
t r z y m a ć  n a w e t  20 a l e  L a s o c k i e ­
go nie!"

Mimo tego stanu wyjątkowego odnieśli ro­
botnicy borysławscy ś w' i e t n e z w' y ci ęst w o. 
W piątek 20 października odbyło się walne 
zgromadzenie delegatów' kasy brackiej Lander­
banku z porządkiem dziennym: zmiana statutu. 
Zgromadzenie to trwało od 3 popoł. do 8 wie­
czór. Uchwalono jednogłośnie zmianę statutu 
według projektu' w7ypracow'anego przez komisyę 
zawodową.

Jeden tylko delegat niejaki Heksel, knpiony 
za 500 złr. zaliczki, jaką mu Szumski dał na 
budowę domu, wystąpił za zmianą statutu 
w kierunku wstecznym, lecz robotnicy dali taki 
w7yraz swemu oburzeniu, że musiał się W'ynieść 
wraz z kilkoma swymi adherentami. Omylili 
się więc panowie Szumski, Bobrzyński i spółka, 
rachując, że przez zamknięcie stowarzyszeń zdo­
łają wstrzymać robotników w ich walce o po­
lepszenie swego bytu. Robotnicy borysławscy 
są już na tyle uświadomieni, że niczem cofnąć 
się nie dadzą z drogi klasowej walki!

W sobotę 21 października odbyło się poufne 
zgromadzenie robotników' żydowskich. O żąda­
niach robotników' wobec otwarcia parlamentu 
i o kasach brackich referował tow, Lasocki ,  
po nim zabrał głos tow7. P e u e r  były przewo­
dniczący stow. „Bruderlichkeit".

W niedzielę 22 października odbyło się bar­
dzo liczne poufne zgromadzenie robotników 
chrześcijańskich. O żądaniach robotników wobec 
otwarcia parlamentu referował tow. Lasocki .  
Następnie tow. G a c a ł  podniósł zwycięstwo 
jakie odnieśli robotnicy w Landerbanku 20 bm. 
na wralnem zgromadzeniu delegatów kasy bra­
ckiej, co zgromadzeni przyjęli liucznemi oklas­
kami. Następnie towr. F r y d l e w i c z  i D r a ­
gan  omawiali stosunki w kasach brackich. Na 
obu tych zgromadzeniach uchwalono rezoiucye 
wzywające posłów socyalno-demokratycznych 
do poruszenia w parlamencie jak gospodaruje 
Bobrzyński pozbawiający robotników samowolnie 
prawa zgromadzania i stowarzyszania się dla­
tego, że na rękę to jest kilku borysławskim 
wyzyskiwaczom. Również uchwalono rezolucyę 
wzywającą posłów soc.-dem., by (wobec tego, 
że Gąsiorowski odgraża się, że wszystkich so­
cyalistycznych delegatów i wydziałowych kasy 
brackiej po now7ym roku z roboty wydali) — 
wnieśli w parlamencie wniosek, żeby delegatów' 
i wydziałowych kas brackich przez czas trwania 
icli mandatów nie w'olno było W3'dalić.

Delegaci kasy brackiej kopalń Banku kre­
dytowego w Borysławiu wmieśli do starostwa 
górniczego w' Krakowie petycyę o przymusze­
nie Gąsiorowskiego do przeprowadzenia zmiany 
statutów' kasy brackiej. Podpisali prawie wszy­
scy delegaci tę petycyę.̂  Spodziewamy się, że 
starostwo górnicze spełni swój obowiązek!

Nowa  p r o w o k a c j a !  16 października 
była wypłata ua I grupie kopalń Landerbanku 
w' Borysławiu; robotnicy urządzili pomiędzy 
sobą składkę na okaleczałego tow. Aleksandro­
wicza. Sz u ms k i ,  który wezędzie węszy so- 
cyalistyczną agitaeyę, dowiedziawszy się o składce 
wypadł ze swej kancelaryi i wyrwał kapelusz 
z zebranymi centami i skonfiskował takowe. 
Pruskiemu radcy dworu i dyrektorowi kopalni 
w sam raz przystoi rola ajenta-prowokatora!

Tow. Z y g m u n t  L a s o c k i  miał w po­
niedziałek 23 października rozprawę jako oskar­
żony o przekroczenie § 2 ustawy o zgromadze­
niach, tudzież o przekroczenie z § 312 i 488
u. k. Przekroczeń tych dopuścił się rzekomo 
1 października, zwołując nielegalnie zgroma­
dzenie poufne i obraziwszy podczas tego zgro­
madzenia żandarma slowry : „jeśli pan ustawy 
nie rozumiesz, to idź się pan jej nauczyć." Roz- 
prawa, trwająca przeszło 2 godziny, nie wyka­
zała żadnego faktu nielegalności zgromadzenia, 
natomiast wykazała, że żandarm rzeczywiście 
ustawy nie znał, zatem obraza żandarma przez 
wypowiedzenie słów inkryminowanych nie miała 
miejsca. Sędzia wy dał zatem wyrok uwalniający 
tow. Lasockiego od oskarżenia.



Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
NowySącz. Dnia 27 października odbyło się 

w przepełnionej sali zgromadzenie poufne ko­
lejarzy z porządkiem dziennym „ r e g u l a c j a  
p ła c “,/Po zagajeniu tow. B., zabrał głos tow. 
Tel l e r .  Prawda, powiada mówca, że najnow­
sze rozporządzenie ministerstwa kolejowego o- 
parte na projekcie ustawowym, wniesionym 
przez frakcyę socyalno-demokratyczną, jest kro­
kiem naprzód na drodze reform socyalnych, gdyż 
znosi znaczną część rozmaitych p r e mi j  gło­
dowych itp. ochłapów, które miały pozyskać 
lizuniów i siać zawiść między kolejarzami. Ale 
na tak długie oczekiwanie regulacyi płac otrzy­
maliśmy nagle to rozporządzenie, które zostawia 
w dotychczasowej nędzy olbrzymią większość 
tychże, nie dając wcale nic robotnikom dzien­
nym, a ujmując w wielu wypadkach robotnikom 
stabilizowanym. Mowa tow. Tellera i dyskusya, 
w której brali udział robotnicy dotychczas obo­
jętni lub nawet przeciwni naszej organizacyi, 
wywarła wrażenie na nich i przekonała ich, 
że tylko za pomocą organizacyi potrafią sobie 
zdobyć lepsze warunki. To też uchwalili przy­
stąpić dnia 1 listopada do organizacyi. Po od­
śpiewaniu „Czerwonego Sztandaru" zamknął 
przewodniczący zgromadzenie.

Sta ry  Sącz. W niedzielę 29 października 
odbyło się tu zgromadzenie poufne. Robotnicy 
wysłuchali referatu tow. Te l l e r a  o położeniu 
robotników i o potrzebie organizacyi i z zapa­
łem uchwalili założyć stowarzyszenie robotnicze.

Przemyśl. W sobotę 27 z. m. odbyło się w 
lokalu stowarzyszeń robotniczych ogólne zgro­
madzenie robotników żydowskich. O organizacyi 
przemawiali tow. Józef Mantel ,  Frey,  Bier- 
raann, Witold Rege r  i inni.

Drohobycz. Na niedzielę 29 października 
zwołała partya socyalno - demokratyczna dwa 
zgromadzenia ludowe, jedno na godz. 10 rano 
pod gołem niebem na targowicę miejską, drugie 
na godz. 3 popołudniu do sali magistratu. Oba 
zgromadzenia rozwiązał komisarz starostwa Na- 
padiewicz. Z braku miejsca odkładamy obszerną 
korespondencyę o tem do następnego numeru.

Wiedeń. W niedzielę dnia 29 października 
odbyło się w sali hotelu „zum rothen Stern" 
w II dzielnicy po l s k i e  z g r o ma d z e n i e  
l u d o w e  z porządkiem dziennym: Sprawozda­
nie z kongresu w Bernie. Zagaił tow. Sł owi k 
przewodniczącym wybrano tow. Ko wa r  z y- 
k a, zastępcą tow. Ol i wę,  sekretarzem tow. 
Rz adk i ego .

W półtoragodzinnym referacie złożył tow. 
S ł o wi k  sprawozdanie z berneńskiego kon­
gresu.

Poseł tow. Ko z a k i e wi c z ,  przywitany 
hucznymi oklaskami, omawia strejk tkaczy ber­
neńskich, oraz poszczególne uchwały kongresu, 
które będą dla nas wskazówką na przyszłość. 
W końcu przedstawił znaczenie oświadczenia 
delegacyi polskiej. Proletaryat polski podaje 
sobie ręce ponad graniczne słupy i dąży do 
zjednoczonej, wolnej, socyalistycznej Polski. 
(Żywe oklaski).

Tow. Ka nn er omawia kwestyę narodowo­
ściową. Podczas gdy partyę burżuazyjne na­
wzajem się najzacieklej zwalczają, socyalni de­
mokraci walczą w zgodzie i jedności o równo­
uprawnienie wszystkich narodów. Kongres w Ber­
nie wykazał, iż jeżeli kto może rozwiązać 
w Austryi kwestyę narodowościową, to jedynie 
socyalna demokracya. (Oklaski).

Mówca stawia następującą rezolucyę: 1. Wy­
wody delegata na zjazd berneński soc. dem. 
w Austryi i rezolucye tam powzięte przyjmuje 
zgromadzenie do wiadomości. 2. Zgromadzenie 
przyjmuje do wiadomości oświadczenie delega­
cyi polskiej w Bernie złożone, a dotyczące so­
lidarnego działania socyalistów polskich wszy­
stkich trzech zaborów. Rezolucyę tę przyjęto 
jednogłośnie. Przemawiali jeszcze po rusku tow. 
Mel nyk i Bu ch aj cz u k, zaznaczając solidar­
ność Rusinów z uchwałami kongresu, poczem 
przewodniczący okrzykiem na cześć międzyna­
rodowej socyalnej demokracyi zamknął zgroma­
dzenie. Na zakończenie odśpiewano Czerwony 
sztandar.

K R O N I K A .
Prześladowania polityczne. We Lwo­

wie odbyła się rozprawa apelacyjna prze­
ciw tow. Kornelowi Z e l a s z k i e w i  c z o wi
0 występek zwoływania zgromadzenia bez 
zawiadomienia władzy. Sprawa ta datuje 
się jeszcze z obchodu Mickiewiczowskiego 
24 czerwca 1898 we Lwowie. Wówczas 
robotnicy z obchodu wracając w liczbie 
kilku tysięcy, przybyli pochodem do Domu 
robotniczego, gdzie z balkonu w krótkich 
słowach przedstawili znaczenie uroczysto­
ści i pożegnali robotników tow. Kazimierz 
Mokłowski i Kornel Żelaszkiewicz. Ten osta­
tni został oskarżony i skazany na 10 złr. 
kary. Sąd apelacyjny mimo świetnej obrony 
dra Nusbrechera zmienił wyrok o tyle, że 
kara 10 złr. ewentualnie może być za­
stąpioną dwudniowym aresztem.

W sobotę 21 z. m. odbyła się roz­
prawa karna p r z e d  s ą d e m  p r z y s i ę ­
g ł y c h  we Lwowie przeciw tow. Józe­
fowi D a n k o w i  o występek z §§ 300
1 305, mianowicie o obrazę szlachty i woj­
skowości, popełnioną w mowie na zgro­
madzeniu ludowem w kwietniu b. r. Mimo 
energicznego oskarżenia ze strony proku­
ratora, po znakomitej obronie dra Nusbre­
chera, przysięgli dwa pierwsze pytania 
o obrazę szlachty z a p r z e c z y l i  6 g ł o -  
s a m i ,  3 pytanie o o b r a z ę  a r m i i  
z a p r z e c z y l i  12 g ł o s a m i ,  poczem 
trybunał u w o l n i ł  oskarżonego. Proku­
rator zastrzegł sobie trzy dni do namysłu 
co do wniesienia zażalenia nieważności.

W piątek d. 27 października br. od­
była się przed sądem powiatowym w Prze­
myślu rozprawa przeciw tow. Szymonowi 
Witykowi, tow. Pawłowi Olearczykowi,

i posłowi tow. Stefanowi Nowakowskiemu. 
Olearczyk i Nowakowski odpowiadali za 
to, że jako zwołujący nie utrzymali po­
rządku na zgromadzeniu, zaś Wityk za 
to, że po rozwiązaniu zgromadzenia prze­
mawiał jeszcze do zgromadzonych. Oskar­
żeni Nowakowski i Olearczyk tłumaczyli 
się tem, że zgromadzenie zostało rozwią­
zane jedynie z winy komisarza Bodnara, 
który okazywał wielkie zdenerwowanie, 
Wityk zaś oświadczył, że chciał tylko 
uspokoić wzburzone umysły, dlatego też 
przemówił słów kilka. Obrońca tow. dr. 
Liebermau wykazał przedawnienie sprawy. 
Pomimoto zasądził sędzia Niedźwiecki tow. 
Olearczyka i Wityka każdego na 15. złr. 
kary, zaś posła Nowakowskiego uwolnił 
od winy i kary.

Wycieczka na wystawę sztuk pięknych 
odbędzie się w niedzielę 5 listopada sta­
raniem Związku stowarzyszeń robotniczych. 
Oprowadzać po wystawie i objaśniać bę­
dzie towarzyszów uproszony przez zarząd 
artysta-malarz. Pnnkt zborny: lokal Zwią­
zku (Sławkowska 30), skąd wycieczka wy­
rusza punktualnie o godz. 10 przedpołu­
dniem.

Sprawiedliwość p. sędziego Gacha.
Jan T a b o r ,  szpicel, przyaresztował pe­
wnego dnia niejaką p. Sieprawską, rze­
komo za sprzedaż cudzych korali. Sie- 
prawska wskazała osobę, która jej te ko­
rale dała na sprzedaż, szpicel jednakże 
zamiast przekonać się u tej osoby o pra­
wdzie tego, co Sieprawska mówiła, zabrał 
ją  samą do aresztów policyjnych. Na po­
licyi, zamiast przedstawić Sieprawską ko­
misarzowi, wepchnął ją  Tabor do jakiejś 
ciemnej nory, pozbawionej okna, i tam 
rozkazawszy dwom policyantom trzymać ją 
za ręce, począł w najokrutniejszy sposób 
znęcać się nad bezbronną kobietą. Jak 
Sieprawska w sądzie 21 bm. pod przy­
sięgą zeznała, policyanci wykręcali jej 
ręce, tak, że powaliła się na ziemię, czy 
też ją  obalono, a Tabor bił ją  pięścią po 
twarzy, po piersicli, po rękach — gdzie 
trafił, krzycząc: „ty psiakrew złodzieju" 
i t. p. Sieprawska zeznaje pod przysięgą, 
„że jej ledwo nie zamordowali", że owi­
nęli jej głowę chustką i t. d. Świadectwo 
lekarskie wystawione przez lekarza sądo­
wego, stwierdza sińce i znaki na ciele 
Sieprawskiej, w szczególności na prawym 
policzku siniec wielkości guldena, a na 
ramieniu prawem wielkości kurzego jaja, 
dalej ocenia ono na kilka dni cierpienie 
i niezdolność do pracy, wywołaną pobi­
ciem Sieprawskiej w policyi. Wobec prze­
prowadzonego dowodu prawdy, był sędzia 
p. Ga c h  — zmuszonym uznać Jana Ta- 
bora winnym przekr. z §§ 331 i 431 u. 
k. — t. j. nadużycia władzy publicznego 
urzędu i nastawania na bezpieczeństwo 
ciała, mimo jednak, że nie przyjął ża­
dnych okoliczności łagodzących — skazał 
Tabora tylko na 5 złr. kary! Zapytujemy 
p. sędziego G a c h a ,  który za nazwanie 
„żołdakiem" oficera raniącego szablą nie­
winnego dorożkarza, skazał dwóch towa­
rzyszów naszycli na karę po 14 dni are­
sztu — skąd ta jego dziwna predylekcya 
dla oficerów i szpicli? Czy szpicel ma 
w sądzie protekcye z tytułu swego za­
szczytnego stanowiska ?

Dr. Garbaczynski, burmistrz miasta 
Podgórza, odmawia stale zorganizowanym 
robotnikom sali rady miejskiej na zgroma­
dzenia, ale na zebrania przyjaźniaków daje 
ją  każdej chwili. Temu pann musimy uwa­
żniej popatrzeć na palce. Gdy kasyno pod­
górskie urządziło pożegnalną ucztę skład­
kową dla komisarza starostwa Różańskiego 
przeniesionego z Podgórza do Krakowa, 
sprowadził dla uświetnienia wieczoru p. 
burmistrz muzykę wojskową, której zapła­
cił następnie 51 złr. z k a s y  g m i n ­
nej .  Wywołało to w kołach obywateli 
i radnych m. Podgórza słuszne oburzenie. 
Musimy więc bliżej zająć się gospodarką 
gminną tego fagasa stańczykowskiego, któ­
ry w ten sposób szafuje groszem podatko­
wym. Uczynimy to w najbliższych nume­
rach.

Niesłychane prześladowanie!! Środki, 
do jakich uciekają galicyjskie sfery rzą­
dzące, aby stłumić wszelki ruch opozy­
cyjny w kraju, zasługują stanowczo aby 
im osobne dzieło poświęcić! Jako przy­
czynek do historyi tych „środków legal­
nych" niech posłuży sprawa tow. J a n a  
S a d o w s k i e g o  z Polny w powiecie gry- 
bowskim. Ponieważ człowiek ten agitował 
wśród włościan, ponieważ organizował ich 
i urządzał zgromadzenia, postanowiono 
nauczyć niewygodnego buntownika i chwy­
cono się środków, jakie tylko jezuicko-sta- 
rościńska fantazya wymyśleć może! Tow. 
Sadowski mieszkał w Polny od łat 30, 
a więc temsamem należy mu się dać 
książkę robotniczą, skoro jej tylko żąda —

lecz starosta grybowski T u  s t a n o  ws k i ,  
który pozazdrościł laurów Bobrzyńskim, 
Starzyńskim, Laskowskim i Lanikiewieżom, 
wydał wyraźne polecenie wójtowi, aby Sa­
dowskiemu książki robotniczej nie wyda­
wał. Gdy Sadowski udał się wraz z wój­
tem do Starostwa z powtórnem żądaniem 
wydania książki — zastał tam już wikarego 
z Polny, ks. Dominika Urbana, który za­
pewnił wójta, iż „o interesie Sadowskiego 
już sam pogadał!" Skutki tego pogada­
nia łatwe do przewidzenia: bo na pytanie 
Sadowskiego odpowiedział starosta, iż Sa­
dowski książki nie dostanie, lecz powinien 
się starać o nią w miejscu urodzenia! Oto 
znajomość ustawy — oto mądre i spra­
wiedliwe stosowanie ustawy! Ale nie ko­
niec na tem ! — Tow. Sadowski wynajął 
dom na mieszkanie dla siebie i swej ro­
dziny od Jana Radzika, dom w zupełni; 
dobrym stanie —- który by stał lat ze 
200, gdyby w nim nie miał mieszkać so- 
cyalista! Wiedząc iż Sadowskiemu wy­
mówiono poprzednio zajmowano mieszka­
nie, poleciło starostwo wójtowi bez zawia­
domienia sądowego o mającej nastąpić ko­
misyi policyjno-budowlanej — aby dom ja ­
ko mocno grożący zawaleniem (!!) zrównał 
z ziemią! Tak się stało; i tow. Sadowski 
z żoną i trojgiem drobnych dzieci znalazł 
się nagle bez dachu! Już drugi miesiąc 
mieszka p o d  s z o p ą ,  wskutek czego 
dzieci się pochorowały! ! Lecz do tego czci­
godny pan nauczyciel P i e r z c h a ł a  mu­
siał dołożyć swoje trzy grosze i mimo, iż 
tow. Sadowski posyłał dwoje dzieci jako 
będące w wieku szkolnym do szkoły — 
nauczyciel zapewne z namowy i polecenia 
zacnego duszpasterza dzieci do szkoły nie 
chce przyjąć, lecz wypędził je, mówiąc, iż 
na oczy nie chce ich widzieć! Ciekawa 
rzecz, poco tam siedzi nauczyciel, jeżeli 
nie po to, aby uczył dzieci ? ciekawa rzecz 
co obchodzi ks. Urbana książka robotnicza 
Sadowskiego ? Ciekawa wreszcie rzecz dla­
czego to starosta taki troskliwy o zdro­
wie Sadowskiego, iż kazał dom jego roz­
walić — aby go przypadkiem nie zabił! ? 
Na te wszystkie interesujące pytania usły­
szymy odpowiedź w parlamencie !

Socyalista-bohater. Redaktor socyal- 
no-demokratycznego dziennika „Yolksstim- 
me“ („Głos Ludu") w Magdeburgu (w Niem­
czech), towarzysz M u l l e r  został przez 
sąd skażany na 4 lata więzienia za obrazę 
cesarza Wilhelma II, której sąd dopatrzył 
się w jednym fejletonie, gdzie ani słówka 
nie było o cesarzu. Tow. Muller, choć nie 
był autorem tego fejletonu, wziął na sie­
bie odpowiedzialność, nie chcąc zdradzić 
autora. W tej szlachetności został jednak 
przewyższonym. Nie chcąc, aby niewinny 
siedział 4 lata w więzieniu, zgłosił się 
dobrowolnie do sądu autor tego fejletonu 
tow. Albert S c h m i d t ,  poseł do niemie­
ckiego parlamentu, i został skazany na 3 
lata więzienia. Ohydny ten wyrok wywo­
łał w całem społeczeństwie najżywsze obu­
rzenie. W tych dniach tow. Schmidt za­
czął odsiadywać swą karę, a tow. Muller 
został na razie wypuszczony z więzienia. 
Szlachetny czyn tow. Schmidta jest wprost 
bohaterstwem, budzącem ogólny podziw i 
głęboki szacunek u przyjaciół i wrogów. 
Tylko znikczemniałe sądy niemieckie nie 
uznały tego bohaterstwa i dlatego spadła 
na nie słusznie pogarda wszystkich uczci­
wych ludzi. ____

Baczność Towarzysze! W dniu 12
listopada odbędą się w y b o r y  do z a ­
r z ą d u  Z a k ł a d u  u b e z p i e c z e ń  od 
w y p a d k ó w  we  L w o w i e .  Po poro­
zumieniu się z lwowskimi towarzyszami, 
polecamy Wam z g r u p y  I V ( p r z e ­
m y s ł  b u d o w l a n y )  z g r o n a  p r a ­
c u j  ą c y c h następujących kandydatów :

t ow.  L i s i e w i c z a  J a n a ,  m u r a ­
r z a ,  j a k o  c z ł o n k a ;

tow. N a m i e s t n i k a  A n d r z e j a ,  
k a m i e n i a r z a ,  j a k o  z a s t ę p c ę .

Z krajowej komisyi zawodowej.
Sekretarz: Szczepan Kurowski.

Wiadomości literack ie i a rty s ty czn e .
== Przedświt Nr. 10 (za październik) zawiera 

następujące artykuły: Dekiaracya berneńska. 
Nasza taktyka na wsi. Anarchizm pokojowy 
(krytyka książki Walczewskiego). Sprawy mło­
dzieży. Ze świata. Z kraju i o kraju. Z emi­
gracyi. —■ Adres redakcyi: L. Płochocki, b7 
Colworth Road, Leytonstone, London N. L. 
Przedpłata roczna wynosi 5 złr.

=  Protokół obrad kongresu austryackiej  
socyalnej demokracyi w Bernie wyszedł już z 
druku w języku niemieckim, według zapisków 
stenograficznych, w osobnej książce, nakładem 
Wiener Volksbuchhandlung (Ign. Brand) Wien 
VI, Gumpendorferstrasse 8. Cena egremplarza 
25 ct., oprócz kosztów przesyłki.

Rachunki partyjne.
Fundusz p ra so w y : K. —-05. Niewiadomski 

O'10. Nr. 7 Trzeciak P—. P. S A. —'10. L. S. 
—TO. Ehrenpreis 2-— Tatar —T5. Kaługa —‘56.
S. G. —'15. Etgens —-20. Szydło —.50. Herzog 
—-50. Handlarz siana —-05. Tatar —'15. Z pu­
szki 1-70. H. IC. 1-—. Spałecki — 50. Wodo­
ciągi 3-—. K. K. —'50. Szydło —'50. Razem 
12 złr. 81 ct.

W poprzednich wykazach opuszczono : Bron- 
chitis —-20. Suma się zgadza.

Fuudusz agitacyjny: K. A. D. K 200V2.
Fundusz dla prześladowanych : Buryan, Rze­

szów —-30. L. S. —-10. Jastrzębski —TO. Nei- 
der —-10. Razem 60 ct.

Na fundusz agitacyjny kolejarzy: Szydło 
—"50. Og. —■'10. Razem 60 ct.

K O M U N I K A T Y .
Kraków.

D acz n o ść  piekarze ! Do organizacyi Związku 
O  austryackiego zapisywać się można codzien­
nie w lokalu Związku stowarzyszeń robotni­
czych w Krakowie, Sławkowska 30, I piętro, 
p o l i ty c zn e  stowarzyszenie „ P ro le ta ry a t11. Wpi- 
* sy i wkładki przyjmuje się w czwartki od 
godziny 7—8 wieczór i w niedziele od godziny 
10—1 w południe w biurze stowarzyszenia (lo­
kal redakcyi „Naprzodu") ul. Bracka 15, I. p.

Przewodniczący: F. Sułczewski.

Podgórze.
S towarzyszenie robotników „Siła" ,  ul. Kalwa­

ryjska 18. W niedzielę 5 b. m. odbędą się: 
1) o godź. 10 rano nadzwyczajne walne zgro­
madzenie ; 2) o godz. 3 popołudniu o d c z y t ; 3) 
godz. 7 wieczór zabawa z tańcami z nader u- 

rozmaiconym programem.

N o w y  S ^ c z .
|wa zgromadzenia ludowe odbędą się w nie- 

— dzielę 5 b. m. 1) 0 godz. 11 przed połud­
niem w sali „Siły" (ul. kunegundy) z porząd­
kiem dziennym: Ostatnie rozporządzenie mini­
sterstwa kolei a stanowisko kolejarzy. Referent 
tow. Kurowski; 2) o godz. 3 popołudniu w cyr­
ku Schwarza z porządkiem dziennym: Społeczna 
polityka rządów w Austryi. Referent poseł tow. 
Daszyński.
U roczyste  otwarcie nowego lokalu stowarzy­

szeń robotniczych przy ul. Kunegundy na­
stąpi w niedzielę 5 b. m o godz. 7 wieczór z 
z urozmaiconym programem.

D

O G Ł O S Z E N I A .

Niech nasza pieśń uderza w dal 
Jak  groźny szczęk oręża 
Jak  wieczny szum zwichrzonych fal 
Niech leci i zwycięża.

fcAiijżi i :£i —A" %

ttlieczorek 
popisowy

„ C h ó ru  robotn iczego" w K rakow ie 
odbędzie się w n iedzielę dn ia  5 li­
s to p ad a  b r. w Sali Hotelu „U nion" 
(u l. G ertrudy  l. 3i) - - -

Z dniem 5 listopada b. r. zacznie wychodzić 
na nowo gazeta chłopska

P R A W O  L U D U$
Organ partyi socyalno-demo kratycznej. 

Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową) 
roczna 1 złr., półroczna 50 ct. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 6 ct.

P r a w o  L u - c L u
wychodzić będzie w pierwszą i trzecią nie­

dzielę każdego miesiąca.
Adres Redakcyi i Administracyi:

Kraków, ul. Bracka 15.

Tow arzysze kupujcie

F ab ry k a : M. i F . Ries w Prossnitz. — 
Z a s t ę p s tw o  c e n t r a l n e  n a  K raków : 
Henryk Dreier handel zapałek w K rako­
wie, ulica Mostowa 1. 4.


